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Nauka wobec uprzemysłowienia Wielkopolski
W cyklu pod powyższym łyłułem pu­
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to lat temu wybuchło Powstanie Styczniowe. 
Ponad tysiąc potyczek i kilkadziesiąt poważ­
nych bitew, stoczonych przez powstańców 
w ciągu roku 1863, po wiosnę 1864 r„ aż do 
ostatnich strzałów oddziału ks. Brzóski na 
Podlasiu w 1865 r.; walka nierówna, prowa­

dzona przez cały czas przez oddziały partyzanckie 
z przeważającymi siłami armii carskiej, liczącej z po­
czątku 100 000, a później 200 000 żołnierzy — te dane 
obrazują militarną stronę Powstania. Około 20 000 
poległych, ponad 6 000 powstańców wziętych do nie­
woli, fala rozpraw sądowych, kilkaset egzekucji, około 
50 000 zesłanych na Sybir, cofnięcie różnych przed- 
powstaniowych reform w Królestwie — taki był 
obraz przegranej Powstania.

Ale wymowa Powstania Styczniowego, nauki z niego 
płynące, były i są o wiele szersze, głębsze.

Dwie linie politycznePowstanie przygotowało tajne stronnictwo poli­
tyczne „czerwonych” — radykalna inteligencja, 

studenci, rzemieślnicy, robotnicy, drobni kupcy, część 
uboższej szlachty i niższego kleru. Przygotowywało 
je, wiążąc walkę narodowo - wyzwoleńczą z wyzwo- 
len;em społecznym, uwłaszczeniem chłopów, łącząc 
walkę w Królestwie z antycarskim powstaniem mas 
chłopskich w Rosji, mając nawiązane kontakty z de­
mokratycznymi organizacjami emigracyjnymi we 
Francji i w7 Anglii. Tak pomyślane powstanie, przy 
ustalonym (w porozumieniu z rosyjskimi demokrata­
mi Hercenem i Ogariewem w Londynie oraz z tajną 
organizacją „Ziemia i Wola” w Petersburgu) terminie 
wybuchu na wiosnę 1863 r. — miało szanse powo­
dzenia.

Na to, że plany „czerwonych” nie dały spodziewa­
nych wyników złożyło się wiele przyczyn: m. in. ko­
nieczność przyspieszenia wybuchu powstania z uwagi 
na „brankę” do wojska i aresztowania jeszcze przed 
powstaniem szeregu działaczy łącznie z Jarosławem 
Dąbrowskim, rozbicie rosyjskich organizacji rewolu- 
cyinych, sabotowanie przez obszarników dekretu 
Tymczasowego Rządu Narodowego o uwłaszczenia 
chłopów. Jednak przyszłość miała udowodnić, że kie­
runek polityki „czerwonych” był jedynie słuszny: 
odzyskanie niepodległości przez Polskę musiało być 
nierozdzielnie związane ze zwycięstwem rewolucji 
w Rosji, prawdziwa wolność Ojczyzny była nie do 
pomyślenia bez wyzwolenia społecznego.

Na przebiegu Powstania Styczniowego fatalnie za­
ciążyła polityka drugiego tajnego stronnictwa poli­
tycznego — „białych” — skupiającego obszarników, 
zamożną burżuazję, część inteligencji. „Biali” chcieli 
rozwiązać kwestię chłopską zgodnie z własnym inte­
resem, zamieniając pańszczyznę na czynsz i pozosta­
wiając ziemię w swoim ręku, nie chcieli dopuścić do 
połączenia walki narodowo - wyzwoleńczej z wyzwo­
leniem społecznym. Przeciwstawiali się oni powsta­
niu zbrojnemu, sądząc, że za pomocą nacisku na caraWielkopolska przez długie chyba jeszcze lata pozo­stanie ważnym producen­tem płodów rolnych dla całego kraju. Pozostanie nim, mimo iż na zbożo- nabiałowo-mięsnym rynku coraz bardziej się liczą województwa opol­skie, wrocławskie, bydgoskie...Prawda, że Poznańskie uczyniło spory krok -na drodze przekształca­na swej struktury z rolniczej na rolniczo-przemysłową; dość daleko Wszakże Ziemi Nadwarciańskiej do miana regionu przemysłowo-rolni­czego. Skoro produkcja rolna jeszcze Przez czas dłuższy mieć będzie w wielkopolsce czołowe znaczenie — Wyłania się istotna kwestia: czy możliwe jest zachowanie przodują­cej roli województwa w tej dzie­dzinie? Czy też utrata wielkonol- skiego prymatu w produkcji rolnej staje się sprawą przesądzoną?Teoretycznie rzecz biorąc, poznań­scy rolnicy dawno powinni zostać zdystansowani przez chłopów Lu­belszczyzny i innych rejonów Pol­ski, gospodarujących na lepszych glebach, dysponujących nieraz lep­szymi warunkami dla rozwoju ho­dowli. Ale... Na razie niewiele jest danych po temu, by uznać, że Wiel­kopolska wyraźnie traci swój pry­mat w towarowości produkcji rolnej, a to przede wszystkim się liczy. Je­dnak trzeba zdawać sobie sprawę z mktu zagrożenia przodownic­twa Wielkopolski. Co więcej, rolnic­two naszego województwa, by nie dać się zdystansować, powinno dalej kroczyć drogą unowocześni a- n 1 a. Osiągnięto na tej drodze postę­py, ale — niezadowalające.

składaję się wyjęiki referatu przygoto­
wanego na sesję naukową PTPN i Pre­
zydium WRN, która odbyła się w poło­
wie grudnia ub. roku. Kolejny artykuł 
z tego cyklu — w przyszłą niedzielę.

gospodarczej
Poznańskiego

uda się rozszerzyć prawa autonomiczne Królestwa 
Polskiego. Wiele nadziei pokładali w pomocy rządów 
zachodnich. Gdy powstanie jednak wybuchło, „biali” 
po przeszło miesięcznym bojkocie, włączyli się. do 
walki — ale z myślą o tym, by przejąć władzę w swo­
je ręce, stępić socjalne ostrze, nie dopuścić do plano­
wanego przez „czerwonych” pospolitego ruszenia i od­
ciąć powstanie od współpracy z rosyjskimi rewolu­
cjonistami. I to się „białym” w znacznym stopniu 
udało.

Romuald Traugutt, dzięki któremu Powstanie pod 
koniec 1863 r. zaczęło znów przybierać charakter de­
mokratyczny — nie mógł już wiele zdziałać. Sprawą 
uwłaszczenia polskich chłopów „zajął się” sam rząd 
carski: zagwarantował im ziemię, którą rząd pow­
stańczy uznał za własność chłopów, ale której w więk­
szości wypadków obszarnicy nie chcieli oddać. W ten 
sposób powstanie zostało odcięte od chłopów.

(Pomoc4< i pomoc
T)ozycję „białych” w rządzie i opinii umocniła w po- 
-Ł łowię 1863 r. interwencja dyplomatyczna rządów 
Anglii, Francji i Austrii. Nastąpiła ona w formie wy­
słania do rządu carskiego not doradzających rozsze­
rzenie autonomii Królestwa Polskiego. „Biali” spo­
dziewali się, że odrzucenie tych not przez Rosję do­
prowadzi do wojny o Polskę. Car odpowiedział 
w ostrych słowach... a rządy interweniujące spoczęły 
na laurach. Karol Marks pisał o tym z oburzeniem: 
„Burżuazja uważała zawsze za dogodne podburzać 
Polaków na początku nowego powstania, zdradzać ich 
z pomocą swej dyplomacji w toku powstania i rzucać 
na pastwę losu, gdy Rosja ich pokonała”.

Tej gorzkiej nauczki polska burżuazja w później­
szych czasach nie chciała pamiętać.

Realna pomoc dla Powstania Styczniowego szła 
skądinąd. Narody całej niemal Europy ustosunko­
wały się do powstania, do sprawy wolności Polski 
z ogromną sympatią. Marks, Herccn, Hugo, Kossuth, 
Garibaldi, Mazzini ogłaszali płomienne odezwy o po­
moc dla Polski. We wszystkich prawie krajach odby­
wały się demonstracje i wiece popierające sprawę 
polską. Ze wszystkich stron przybywali ochotnicy. 
Obok Polaków, przekradających się z zaboru pru­
skiego i austriackiego, do walki o wolność Polski, 
stanęli cudzoziemcy: liczna grupa Rosjan, Ukraińców 
i Białorusinów, Włosi, Francuzi, Węgrzy, ochotnicy 
z Czech, Niemcy, nawet Szwedzi.

Tak jak Polacy walczyli i ginęli w 1848 r. na ba­
rykadach rewolucji w Austrii i na Węgrzech, we Wło­
szech i Francji, tak w 1863 r. walczyli i ginęli za 
sprawę Polski patrioci krajów Europy. I tak też, gdy 
Powstanie Styczniowe upadło, polscy powstańcy — 
emigranci polityczni — znaleźli się w szeregach bo­
jowników o zjednoczenie Włoch w 1866 r„ na bary­
kadach Komuny Paryskie’.? w roku 1871, wśród obroń­
ców Francji przeciw Prusakom. I Polacy też zna­
leźli się w szeregach I Międzynarodówki, powstałej 
w 1864 r. z inicjatywy Marksa i Engelsa. Tej Między­
narodówki, punktem wyjścia dla której stały się 
wspólne wystąpienia robotników angielskich i fran­
cuskich właśnie na rzecz Powstania Styczniowego, 
w obronie wolności Polski.

W życiu narodu polskiego rozpoczął się nowy etap: 
zakończył się w zasadzie proces likwidacji ustroju 
feudalno - pańszczyźnianego, kraj wszedł w stadium 
kapitalizmu. Na czoło walki coraz bardziej wysuwać 
się będzie nowa klasa — proletariat. Sprawa polska 
na arenie międzynarodowej coraz ściślej będzie się 
odtąd łączyć z ruchem robotniczym. Ruchem, którego 
konsolidację w I Międzynarodówce przyspieszyło 
właśnie Powstanie Styczniowe.

Piotr Zycki

Prymat zagrożony?W Polsce spasa się rocznie 10 mi­lionów ton zboża. Niemiały w tym udział ma inwentarz, w który obfi­tują wielkopolskie gospodarstwa rolne: prywatne, spółdzielcze, pań­stwowe. Roczny niedobór wojewódz ki wynosi w tym zakresie około 100 000 ton zboża. Aby go zmniej­szyć, a z biegiem czasu wręcz zli­kwidować, władze miejscowe opra­cowały program rozwoju produkcji pasz. Niezależnie od

Prof. dr Florian Barciński, dr Bohdan Gruchmaniedy w styczniu 1945 roku władze Polski Ludowej ob­jęły w administrację wo­jewództwo poznańskie, za­stały w nim zasadniczo te same zręby struktury go­spodarczej, branżowej i przestrzen­nej, jakie się w nim ukształtowały w II połowie XIX wieku. Jej pod­stawę stanowiło wysoko-towarowe, intensywne rolnictwo z przewagą wielkiej własności prywatnej i go­spodarstw pełnorolnych oraz wszech­stronnie rozwinięty i równomiernie w całym województwie rozmieszczo­ny przemysł rolno-spożywczy.Oczywiście Poznań już wtedy był nieco bardziej rozwiniętym ośrod­kiem przemysłowym, jednakże z wy­raźną przewagą przemysłu spożyw­czego i przemysłów pracujących na potrzeby rolnictwa.W XX-leciu międzywojennym, po odrodzeniu się Państwa Polskiego, ten układ strukturalny i przestrzen­ny pozostał zasadniczo nie zmienio­ny. Natomiast radykalnie zmieniły się warunki jego funkcjonowania. W czysto rolniczym Państwie Polskim XX-lecia, o bardzo ograniczonych możliwościach inwestycyjnych, tech­nicznych i rynkowych i w na ogół niekorzystnej dla Wielkopolski po­lityce gospodarczej, ten układ nie mógł funkcjonować dobrze. Wkrótce w podstawowych gałęziach stracił charakter dynamiczny, a nawet cof­nął się znacznie. Na skutek spadku rentowności rolnictwo popadło w permanentny kryzys, obniżyło in­tensyfikację i wydajność z hektara, co fatalnie odbiło się na sytuacji przemysłów pracujących na jego po-> trzeby. W latach 1928—1937 wydaj­ność 4 zbóż obniżyła się w stosunku do wydajności z lat 1909—1913 o 2,9 q, ziemniaków o 9 q, a buraków cukrowych o 60 q.Przemysł rolno-spożywczy, na sku­tek utraty rynków zbytu, skurczył swoją produkcję przeciętnie do po­łowy dawniejszych rozmiarów, c o jeszcze bardziej osłabi ło pozycję rolnictwa, a z nim razem podcięło byt małych miast, tak bardzo związa­nych z .rolnictwem i tak bardzo typo wy ch dla Wiel­ko p o 1 s ki.Tak więc władze Polski Ludowej zastały w Whelkopolsce niewiele w ciągu 70 lat, zmienioną, patologicz­nie jednostronną strukturę gospo­darczą, która w żadnym przypadku nie mogła zapewnić korzystnych perspektyw rozwojowych na przy­szłość.Władze polityczne i państwowe, od początku dążyły do zrealizowania w
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kowo — uwaga! — 500 000 ton pa­szy rocznie. A przecież jest to za­danie w pełni wykonalne, zważyw­szy, że średnie urodzaje ziemniaków wyniosły u nas ostatnio 150 qzha, przodujące natomiast wyniki prze­kraczały 300. Czy osiągniemy ową 20-kwintalową zwyżkę? Powinniś­my! Jako pierwsi w kraju prowa­dzimy tzw. rejony zamknięte pro­dukcji ziemniaka, skąd czerpiemy wysokiej jakości sadzeniaki. Oto więc jeszcze jeden atut w naszej walce o utrzymanie prymatu w pro­dukcji rolnej.Mamy tych atutów w zanadrzu zresztą sporo. Wybieram spośród nich tylko jeden jeszcze: P G R-y. Nie jest tajemnicą, iż z biegiem lat państwowy sektor rolny nie tylko umocnił się gospo­darczo i organizacyj­nie, lecz ponadto roz­szerzył stan swego posiadania o tysiącehektarów przejmowanych niemal w każdym powiecie gruntów. Średnio w Polsce PGR-y gospodarzą na ośmiu procentach użytków rolnych; w Poznańskiem (dane z WZ PGR) na jedenastu, nie brak jednak rejo­nów, gdzie odsetek ten jest wyższy. W dużym powiecie gnieźnieńskim wynosi on 16 proc., przy czym wiele przemawia za tym, iż procent ów już w bieżącym roku wzrośnie.Planuje się przejmowanie przez PGR-y wszystkich gruntów Pań­stwowego Funduszu Ziemi, niedosta­tecznie zagospodarowanych; w wy­padku potrzeby ich scalenia — geo­deci w pierwszej kolejności mają zająć się tym właśnie zadaniem. Ponieważ Minister Rolnictwa zapo­

Jakie należałoby poczynić kolejne kroki? O tym mówiono na niedaw­nym Plenum Komitetu Wojewódz­kiego PZPR. Na ten temat wypo­wiedział się, w trakcie wspomniane­go posiedzenia plenarnego, minister rolnictwa — Mieczysław Jagielski.Wiele jeszcze mamy możliwości zwiększenia produkcji roślinnej i zwierzęcej. Za pierwszoplanowe je­dnak zadanie uważa się sprawę szybkiego rozszerzenia area­łu uprawy psze­nicy. Można ją siać w Poznańskiem, zgo­dnie z danymi glebo­znawczymi, w każdympowiecie; nawet na stosunkowo ubo­gich glebach międzychodzkich uzy­skane plony pszenicy (naturalnie przy odpowiednim nawożeniu) są naprawdę zachęcające. A przecież nie brak w województwie przykła­dów zbierania 50 i więcej kwintali pszenicy z hektara.Bezpośredni wpływ na urodzaje ma stosowanie doborowego, kwalifi­kowanego ziarna. Ministerstwo rol­nictwa sugeruje, iż województwa za­chodnio-północne stać na wymienia­nie ziarna siewnego w tzw. rotacji trzyletniej; w Poznańskiem działacze rolni opracowali realny plan rotacji dwuletniej, co powinno, co musi przynieść dodatnie wyniki w postaci zwiększonych plonów.

zwiększonej produkcji roślin pastew nych i rozwijania produkcji suszu — duże nadzieje wiąże się z wynikami prac badawczych, prowadzonych pod kierownictwem prof. dr. Józefa Ja­nickiego na poznańskiej WSR. Nie­które propozycje naukowców, w wy­padku wdrożenia ich do praktyki, powinny zmniejszyć nasz niedobór paszowy. W sumie — wojewódzki plan zwiększenia produkcji pasz, ma realne szanse na dofinansowanie przez Ministerstwo Rolnictwa, jak oświadczył M. Jagielski. A to ozna­cza znów krok naprzód. Gdy­by ż tak jeszcze zbiory ziem­niaków udało sie podnieść w Po­znańskiem choć o 20 q z hektara......Wówczas zyskalibyśmy dodat­

Wielkopolsce takich samych założeń programowych w dziedzinie gospo­darczej, jak w całym kraju, a mia­nowicie do: gruntownej przebudowy struktury agrarnej, jak najdalej po­suniętej industrializacji wojewódz­twa, poprawy proporcji w układzie poszczególnych gałęzi przemysłu o- raz do wyrównywania dysproporcji gospodarczych w terytorialnym ukła­dzie produkcji i usług, zwłaszcza między powiatami wschodnimi i resztą województwa. Jednakże wo­bec konieczności jak najszybszego odbudowania zniszczeń wojennych w przemyśle, rolnictwie, transporcie, budownictwie i innych dziedzinach, nie można było natychmiast przystą­pić do realizacji tych założeń.Nie ulega wątpliwości, że nale­żało je rozpocząć od przywrócenia rolnictwu i przemysłowi spożywcze­mu ich wysokiej rangi ogniwa wio­dącego. Niestety, właśnie te dwie podstawowe gałęzie naszej gospo­darki zostały w latach planu 6-let- niego poważnie zahamowane w roz­woju.Równocześnie w planie 6-letnim inwestycje w całym przemyśle woje­wództwa poznańskiego i Poznania stanowiły zaledwie 3,1 proc, ogólno­krajowych. Ogólnie niekorzystną dla woj. poznańskiego politykę inwesty­cyjną w zakresie przemysłu pogłę­biał w tym czasie fakt skoncentro­wania większości inwestycji w Po­znaniu i w kilku innych ośrodkach oraz w takich gałęziach przemysłu, które nie odpowiadały najbardziej żywotnym i najpilniejszym potrze­bom województwa.Ocena wyników Planu 6-Ietniego z punktu widzenia industrializacji, jako podstawowego elementu prze­budowy struktury gospodarczej na­szego województwa, wypada nieko­rzystnie. Jeżeli bowiem wyłączymy Poznań i Ostrów, a także Kalisz i Piłę, które w tym czasie dokonały w procesie uprzemysłowienia znacz­nego postępu, to spośród wszystkich powiatów województwa jedynie po­wiat koniński zapoczątkował na wię­kszą skalę proces przebudowy.W strukturze branżowej przemy­słu woj. poznańskiego zupełnie wy­jątkowe stanowisko zajmuje prze­mysł spożywczy, na który jeszcze w 1965 roku przypadało 60,5 proc, war­tości produkcji globalnej przemysłu całego województwa. Dopiero w bar­dzo dużej odległości za nimi szedł przemysł maszynowy i metalowo- przetwórczy z udziałem w wysoko­ści 11 proc., a dalej przemysł drzew­ny i papierniczy — 7,3 proc., włó-
Dokończenie na str. 2

wiedział pomoc finansową, pomoc w sprzęcie mechanicznym i inną, proporcjonalnie do wielkości przej­mowanej przez PGR-y ziemi — ma­my prawo oczekiwać dodatnich efektów rozszerzania państwowego sektora rolnego, w postaci wzrasta1- jącej produkcji roślinnej i zwierzę­cej. Przecież to wielkopolskie PGR-y przodują w kraju.Pośród innych zamierzeń, należa­łoby wymienić jeszcze projekt obję­cia państwowym systemem szkolenia kierowniczej kadry z PGR i spółdzielni produkcyjnych, a także agronomów gromadzkich; przygotowywany projekt u s t a - w y, mocą której zapewniono by zwiększone zainteresowanie rolni­ków postępami robót melioracyj­nych i stanem wybudowanych urzą­dzeń. Zamierzenia te, właśnie dla Poznańskiego, mają duże znaczenie; ich realizacja także powinna tutej­szemu rolnictwu dopomóc intensyfi­kować produkcję, zwłaszcza, że za­kres robót melioracyjnych władze ministerialne gotowe są rozsze­rzyć, pod warunkiem zapewnienia przez wieś poznańską odpowiedniej ilości rąk do pracy.Wyniki produkcyjne zależne są w decydującej mierze od człowieka, od jego umiejętności gospodarowania, od stosowania przez niego nowo­czesnych metod. Nasi rolnicy pracują coraz nowocześniej, w opar­ciu o zwiększaną z roku na rok po­moc: polityczną i organizacyjną — nartii oraz materialną — państwa. Na tym opieram twierdzenie, że prymat wielkopolskiego rolnictwa zostanie — przynajmniej przez czas dłuższy — utrzymany.
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Eugeniusz Cofta

1'11111111X1'11Rozmawiając z mieszkańcami naszego szacownego grodu Przemysława, słyszę przeróżne o nim opinie. Najczęściej są to słowa krytyki. Temu nie podoba się budownictwo, ów narzeka na handel, innemu coś tam wadzi w gastronomii, czwarty wreszcie zdecydowanie psioczy na przemysł.Mam także kilka razy do roku okazję do podobnych roz­mów z ludźmi przybywającymi do Poznania z różnych stron kraju. Ci, dla odmiany, patrzą na nasze miasto raczej przez różowe szkiełko. Oto słyszę z ich ust, że mamy doskonałą gastronomię, że w sklepach ekspedientki takie uprzejme i towarów tak dużo, że„.Wydaje mi się, że prawda leży gdzieś pośrodku, choć 
w wielu przypadkach my sami nie możemy dojrzeć na co dzień przemian, jakie zachodzą we wszystkich dziedzinach naszego miejskiego organizmu. Zgódźmy się także, że rów­nież ci „stamtąd” mogą dostrzegać tylko pewne zjawiska i fakty.Jak zatem wyglądamy właściwie? Co warto wiedzieć o naszym mieście?Gdyby to pytanie zadać ekonomiście, niewątpliwie zaczął­by odpowiedź od spraw przemysłu. Usłyszałoby się więc z jego ust, że w minionym roku 1962 daliśmy krajowi pro­dukcję wartości prawie 14 miliardów złotych. Jest to 2,4 procent wartości produkcji przemysłowej wszystkich fa­bryk kraju. Dużo, czy mało? Chyba — zważywszy nawet w ciągu lat pewną podwyżkę w cenach zbytu szeregu arty­kułów — wartość to olbrzymia. Zaledwie siedem lat temu nasz poznański przemysł wytwarzał niewiele więcej niż za 6 miliardów złotych.Rozbudowa naszych fabryk, to jedna strona medalu w po­staci rosnącej wartości produkcji, sławy (eksport!), wytwa­rzania stale nowych artykułów. Jednak jest i druga, rów­nie pozytywna strona. Dzięki swej rozbudowie, rozrostowa, a przede wszystkim rosnącym zyskom, fabryki — te małe i te olbrzymie — mogą wydatnie przyczyniać się do roz- woju samego miasta. Odrzucają one do jego kasy spore, większe z każdym rokiem, sumy na poprawę stanu urzą­dzeń komunalnych. W tym na przykład roku miasto prze­znacza na własne inwestycje prawie 389 milionów złotych, a z fabryk wpłynie do tej sumy niebagatelna kwota 23,5 min. zł. W każdym razie — powinna wpłynąć, by ułatwić realizację szeregu zamierzeń inwestycyjnych, przewidzia­nych dla poprawy bytu wszystkich mieszkańców Poznania. Rzecz jasna, że w zakresie inwestycji czysto miejskich, po­krywanych z własnych dochodów, nie dorównujemy War­szawie, która wydaje czterokrotnie więcej. Ba, zasobniejsze 

od nas są także Łódź i Kraków. Na pewno jednak przezna­czamy na nowe budowle i urządzenia więcej pieniędzy niż np. Wrocław, który przecież uważany jest powszechnie za ośrodek bardziej od Poznania się rozwijający. A skoro przy okazji mowa o partycypacji przemysłu, to nasze fabryki wykazują nieco lepszą ofiarność od „krewniaków” w innych miastach.1Viestety. — Wywody ekonomisty, nie zaspokoją niecier-’ pliwości obywatela, który w każdy dzień powszedni styka się z naszym handlem. Rzuci on twierdzenie, że nasze sklepy bynajmniej nie potwierdzają — swym zaopatrze­niem — rosnących zdolności produkcyjnych przemysłu. Powiedzmy sobie otwarcie, iż nie chodzi o to, by w sklepie np. „Argedu” można kupić silnik okrętowy „madę in HCP”, czy obrabiarkę ze znakiem „Wiepofamy”. Mamy jednak prawo wymagać lepszego Zapełniania placówek handlowych szeregiem artykułów codziennego użytku, właśnie przemy­słowych. Nic nam z.tego, że poznańskie sklepy szczycą się zwiększonymi obrotami (w przeliczeniu na jednego pra­cownika handlu), że wykazujemy największe w kraju obroty na każdy metr kwadratowy sklepowej powierzchni, że przy­bywa nam „SAM-ów” i innych preselekcji, skoro z tą „masą” nie wygląda tak różowo. Bo oto właśnie od „ob­cych” słyszymy często, co można nabyć w sklepach u nich,
Sprawy poznańskiea w Poznaniu nie raz trzeba nam „zetrzeć” stopy w poszu­kiwaniu odpowiedniego buta dla dziecka, odpowiedniej ko­szuli męskiej, garnka czy innego potrzebnego gwałtownie artykułu.Jesteśmy miastem Targów, które trzy razy w ciągu roku gości u siebie w sumie setki tysięcy przyjezdnych. Zaglą­dają ci przyjezdni do naszych sklepów. Patrzą i... kryty­kują. Nawet rozumiejąc pewne trudności z uzyskaniem lepszego zaopatrzenia handlu w pewne artykuły można się zżymać. Bo czy nie można by się postarać między innymi o zwiększenie liczby sklepów fabrycznych, z towarem do- starczanvm bezpośrednio przez producenta? Chyba można. Byle tylko nie tkwiły u nikogo z decydujących w tej mie­rze czynników takie opory, jak w przypadku słynnej już, a aktualnej przed paru laty, historii z placówką Poznań­skich Zakładów Armatur. Wiadomo, że prędzej się ta firma doczekała lokalu sklepowego we Wrocławiu niż u nas.„

AT ieszkańcy narzekają na handel, władze miejskie dla od- miany — mimo wielu pozytywnych i cennych zjawisk — na kulturę. Ot po prostu dlatego, że muszą do niej dokła­dać jeszcze zbyt wiele „grosza”. Zbyt wiele, bo ładnych kilkanaście milionów, które z pewnością przydałyby się na załatanie innej, bardzo drażliwej dziury. O ile jednak na­rzekamy — i słusznie (choć trudno tu znaleźć winnego) na pustki w teatrach a niekiedy w kinach, to na pewno nie możemy na takie samo zjawisko narzekać w naszych szko­łach, zwłaszcza podstawowych.

Mało kto dostrzega jednak milowe kroki, jakie czynimy dla rozładowania tej przykrej sytuacji, niełatwej ani dla nauczycieli, ani dla uczniów. przecież nasza dziatwa nie biega już do szkół wieczorami (w szkołach podstawowych zlikwidowano praktycznie naukę na trzy zmiany), uczy się ona w coraz to większej ilości szkół nowych, jasnych, prze, stronnych. Jak tutaj wyglądamy w porównaniu z innymi?W szkolnictwie najniższego stopnia mieliśmy w r. iggj zagęszczenie wynoszące na klasę 67,5 ucznia. W tym roku wybudujemy dalszych 14 obiektów szkolnych i dzięki tym inwestycjom zagęszczenie spadnie do 60,3, przy czym bę­dziemy mieli w szkolnictwie podstawowym równe 1000 izD lekcyjnych. I tu trzeba stwierdzić, ze likwidacja szkolnej ciasnoty postępuje u nas szybciej niż w innych miastach. Bo oto np. Warszawa notowała przed dwoma laty zag^ szczenię 63,3, a Kraków — równe 63 uczniów na klasę, koniec tego roku odnośne liczby w obu miastach mają Wy. nosić — w stolicy 61,9, a w grodzie podwawelskim — 61,5.Niełatwą też sytuację mieliśmy (i jeszcze mamy) w przej. szkołach. Oto przed dwoma laty uczęszczało u nas do nich zaledwie 19,5 procent dzieci, które powinny się tam znaj, dować, a plan 5-letni zakładał pod koniec 1965 roku — 25 procent. Dzięki budowie dalszych obiektów, przede wszyst- kim zaś dzięki wygospodarowaniu dodatkowych pomiesz- czeń w starym budownictwie, jeszcze w tym roku osiąg, niemy stan 26 procent dzieci w przedszkolach. Wszystko wskazuje więc na to, że w zakresie walki o miejsca dla najmłodszych prześcigniemy wyprzedzające nas do tej pory Wrocław i Kraków.Inna dziedzina zmartwień nas wszystkich to służba zdro­wia. O tym mogą coś powiedzieć zwłaszcza ci wszyscy, którzy muszą czekać na wolne miejsca w szpitalach. Mamy tutaj do zgryzienia prawdziwie trudny orzech. Mimo bo­wiem, że i w tym roku służba zdrowia otrzyma z budżetu miasta prawie ćwierć miliarda złotych, nadal nie doczeka się ona budowy nowego, tak dawno przecież planowanego szpitala. Znów pozostaniemy więc daleko za innymi ośrod­kami miejskimi kraju, jeśli chodzi o liczbę łóżek szpital­nych na każde 10.000 mieszkańców. Bo oto mamy ich za­ledwie 78, podczas gdy w stolicy liczy się ich 93,3, we Wro­cławiu 87,7, a w Krakowie nawet z górą 105. Nie ulega wątpliwości, że obok budowy nowych ujęć wody, z której brakiem nie możemy się uporać, obok planowanej trasy mostowej i kilku innych inwestycji, ta szpitalna powinna w najbliższych latach należeć do najważniejszych i naj­pilniejszych. Poprawa stanu ilości miejsc w poznańskich szpitalach przy stale wzrastającej liczbie mieszkańców, po­winna stać się ambicją władz.Nie przejrzeliśmy wszystkich dziedzin naszego miejskiego życia. Niemniej już w tych kilku, niektóre liczby i fakty przemawiają za naszą zaradnością i postępem, które to ele­menty tak trudno dojrzeć nam samym na co dzień. Na pew­no nie kroczymy w końcówce większych miast, choć bez wątpienia obserwujemy w Poznaniu sporo, braków, choć wiele mamy do odrobienia.
Przebudowa struktury 

gospodarczej Poznańskiego
Dokończenie ze str. 1kienniczy — 5,8 proc, i odzieżowy — 4,6 procentNie trzeba dowodzić, że jest to układ jednostronny i nader prymi­tywny, wymagający daleko idącej przebudowy. Zapoczątkowano ją do­piero na szerszą skalę w minionej pięciolatce, toteż uzyskane w tej dziedzinie wyniki nie mogły być duże.W ogólnych proporcjach najwięk­sze postępy osiągnięto w dziedzinie wytwarzania energii elektrycznej, której udział wzrósł przeszło 3-krot­nie, oraz w dziedzinie paliw, gdzie nastąpiło podwojenie udziału w glo­balnej wartości produkcji. Oczywi­ście, widać tu wpływ rozbudowy gór­niczo-energetycznego Okręgu Koniń­skiego, w którym — jak wiadomo — skoncentrowano w tej pięciolatce ogromną większość nakładów inwe­stycyjnych.Przesunięcia w innych dziedzinach przemysłu są relatywnie o wiele skromniejsze, ale ze względu na po­żądany kierunek przebudowy struk­turalnej naszego przemysłu bardzo korzystne. Mamy tu na myśli powol­ne, ale stałe cofanie się udziału prze­mysłu spożywczego na rzecz prze­mysłu budowy maszyn i przetwór- czo-metalowego.Jakie kierunki rozwoju zarysowu­ją się przed przemysłem regionu, które spełniłyby postulat przebudo­wy strukturalnej jego gospodarki w przyszłości?Na czoło wysuwa się tu niewąt­pliwie rozwój kopalnictwa węgla brunatnego w rejonię^ Konina i Turka.W powiązaniu z rozwojem kopal­nictwa burowęglowego rozwinie się tam silnie przemysł energetyczny.Rozbudowa na wielką skalę kopal­nictwa węgla brunatnego i energe­tyki umożliwia w woj. poznańskim rozwój przemysłów energochłonnych. Źródła energetyczne działają szcze­gólnie przyciągające na lokalizację hutnictwa aluminiowego.Obok huty aluminium w Koninit^ zakładami, które korzystać będą z energii elektrycznej wytwarzanej z węgla brunatnego, będzie między innymi fabryka tlenku glinu w Ko­ninie oraz wytwórnia proszków ściernych w Kole.Konsumentem znacznych ilości energii elektrycznej jest również no­woczesny przemysł chemiczny, a szczególnie tak zwana ciężka che­

mia. We wschodniej części woje­wództwa istnieją realne podstawy surowcowe do przewidywania budo­wy, w nawiązaniu do kopalni kło- dawskiej (i ewentualnie dalszych kopalni na Wale Pomorsko-Kujaw­skim, na północ i południe od Kło­dawy), szeregu dużych zakładów chemicznych (nawozów fosforycz­nych, zakładów sodowych itd.). Sprzyjają temu wspomniane już za­soby energii elektrycznej oraz sto­sunki wodne, które przez budowę dużego zbiornika wodnego na War­cie zostaną wydatnie poprawione.Jako dalsze kroki rozwoju prze­mysłu chemicznego należałoby po­stulować między innymi rozwój przetwórstwa tworzyw sztucznych, rozbudowę przemysłu farmaceutycz­nego oraz rozwinięcie przemysłu farb i lakierów.W przyszłym rozwoju przemysłu Wielkopolski doniosłą rolę powinien odegrać przemysł maszynowy i środ­ków transportu. Posiada on w re­gionie szczególnie korzystne prze­słanki wzrostu. Za takie można w szczególności uznać: istniójące za­kłady tych gałęzi nadające się do rozbudowy, silne odlewnictwo, wy­kwalifikowaną kadrę, rezerwy w za­inwestowaniu infrastrukturalnym o- raz wewnętrzny i zewnętrzny rynek zbytu.Przesłanki rozwoju przemysłu ma­szynowego i środków transportu są w dużej mierze właściwie także dla przemysłu metalowego i elektrotech­nicznego. Równocześnie w woj. po­znańskim istnieją możliwości dal­szego rozwoju szeregu innych gałęzi przemysłu, jak na przykład: teks­tylnego i dziewiarskiego, skórzano- obuwniczego, poligraficznego i spo­żywczego.W sumie postulowana struktura przemysłu w nawiązaniu do cech odziedziczonych z przeszłości, stwo­rzy dogodne warunki przebudowy gospodarki regionu z rolno-przemy­słowej ńa przemysłowo-rolną.Bedzie to struktura zdrowa, pręż­na i dynamiczna, wykorzystująca własne źródła surowcowe i wszyst­kie zasoby siły roboczej, oparta na racjonalnych powiązaniach prze­strzennych i w pełni odpowiadająca potrzebom województwa oraz inte­resom całego kraju. Na zbudowa­nie takiej struktury gospodarczej Wielkopolska czekała daremnie przez dziesiątki lat.
Prof. dr FLORIAN BARCIŃSKI 
Dr BOHDAN GRUCHMAN

W
 zakłopotanie wprawiają 

mnie pytania berlińczy­
ków, czy podoba mi się 
ich miasto. Mam być 
szczery, a więc — być 
może — urazić ambicje 

mego rozmówcy? Dlatego najczęściej 
staram się dyplomatycznie deklaro­
wać swe nadzieje na przyszłość. Że 
Berlin będzie z pewnością ładnym 
miastem.

Będzie jednak dopiero po fikwida- 
cji tego wszystkiego, czym ze szkodą 
dla urody największego skupiska 
obywateli NRD, zapisała się na jego 
urbanistycznym obliczu przeszłość. I 
to nie tylko wojenna, szczodrze sza­
fująca ranami. Przede wszystkim ta 
zamknięta datą 1939 roku, kiedy to 
Berlin należał do rzędu wyjątkowo 
szybko rozwijających się w skali świa­
towej metropolii: około 1870 roku li­
czył milion, a w ostatnich miesiącach 
międzywojennego dwudziestolecia — 
4,4 miliona mieszkańców,/

Możni stolicy nad Szprewą mieli 
ambicje, by uczynić ją pod względem 
liczby architektonicznych 
monumentów, rozmachu 
reprezentacyjnych dzielnic 
i ożywienia handlowego 
śródmieścia — konkurent­
ką Paryża. Miasto jednak 
rozrastało się do rozmiarów prawie 
cztero i pół milionowego kolosa prze­
de wszystkim dzięki kapitalistycznej 
industrializacji. Ze wszystkimi jej kon­
sekwencjami.

Gdy więc baedeckery, pamiątkowe 
albumy, widokówki, reklamowały Ber­
lin stołecznych blasków — on też 
wciągał w swą orbitę przybysza — 
miliony berlińczyków mieszkały w 
brzydkich dzielnicach; w dzielnicach 
nużących monotonią ustawianych w 
kilometrowe ciągi czynszowych kamie­
nic, symetrią narożnikowych knajp 
i piwiarni, dłużyzną murów wokół- 
fabrycznych lub dla odmiany pseudo- 
sielskością kolonii domków.

Do najbardziej brzydkich należały 
jednak wschodnie dzielnice Berlina. 
Jak też na przykład pisała w roku 1932 
wielkomieszczańska „Die Boersenzei- 
tung” (Gazeta Giełdowa) „jedynie do 
Janowitzbruecke sięga Berlin, który 
znamy i w którym żyjemy. Poza nim 
zaczyna się miasto, które obywatel 
określa z przerażeniem jako „piekło". 
Zaś postepoAry rysownik niemiecki 
Heinrich Zille uwiecznił w latach dwu­
dziestych realistyczny wizerunek 
dwóch kilkuletnich mieszkańców owe­
go „piekła" stawiających diagnozę 
nad ścierwem zdechłego szczura: „A 
na co on właściwie zmarły Nasze mie­
szkanie jest zbyt wilgotne".

y^arło o tym pamiętać. Ta bowiem 
cześć dawnej metropolii Nie­

miec, do której ogranicza się po roz­
biciu iedności organizmu miejskiego 
prowokacjami mocarstw zachodnich 

to Berlinłerytorium stolicy NRD,
wschodni. W znacznej mierze skła-

Zbigniew Szumowski

Trudny problem
piękności

dający się właśnie z owych dzielnic 
poza Janowitzbruecke. Co prawda 
także z dawnego śródmieścia, ale 
właśnie ono najbardziej ucierpiało w 
czasie drugiej wojny światowej.

Natomiast Berlin zachodni, to ge­
neralnie biorąc dzielnice najzamoż­
niejsze, mieszczańskie. W dodatku 
mniej zniszczone a ponadto, ze wzglę­
du na małą liczbę budowli monumen­
talnych, wymagające mniejszych na­
kładów pracy dla zatarcia śladów 
wojny. Tym łatwiej więc można było 
przez szereg lat czynić z tej kapitali­

BERLIŃSKIE REFLEKSJE

stycznej wyspy „okno wystawowe do­
brobytu Zachodu"; mamić przecięt­
nego mieszkańca tradycyjnie biedniej­
szej i bardziej zniszczonej części Ber­
lina ponoć większymi efektami w dzie­
dzinie przezwyciężania następstw woj­
ny. Z lubością też zestawiała propa­
ganda antykomunistyczna blichtr ne­
onów zachodnioberlińskiej Kurfuer- 
stendamm z wyszczerbioną panoramą 
położonej na wschód od Bramy 
Brandenburskiej Alei Unfer den Lin- 
den.

£ hoć zdarzali się i w NRD facy, 
którzy reprezentowali pogląd, 

że ze względów politycznych dobrze 
byłoby przystąpić jak najszybciej do 
rekonstruowania reprezentacyjnej świet 
ności Berlina wschodniego, nie od 
tego rozpoczęło odbudowę stolicy 
pierwszego w dziejach Niemiec pań­
stwa mas ludowych.; Pói pierwsze — 
zwyciężył pogląd, że p}zede wszyst­
kim trzeba stworzyć znośne warunki 
mieszkaniowe mieszkańcom Berlina. 
Po drugie uznano, iż berlińskie bu­
dowle reprezentacyjne, ani ze wzglę­
du na ich architektoniczną wartość, 
ani ich związki z dziejami narodu, nie 
są inl gremio godne rekonstrukcji za 
cęnę przedłużania egzystencji twór* 
ców nowych Niemiec w ruinach.

Tak więc w latach, kiedy na pery­
feryjnych dzielnicach demokratyczne­
go Berlina rozwijała się już burzliwie 
ofensywa budowlana, w centrum od­
budowywano tylko rzeczywiste za­
bytki (zwłaszcza jeśli były niezbędne 
dla normalnego życia kulturalnego 
miasta), odrestaurowywano mniej zni­
szczone gmachy publicznej użytecz­

ności. Resztę ruin starannie rozbierano, 
rezerwując oczyszczone łereny dla cał­
kowicie nowych budowli reprezenta­
cyjnego centrum, mającego powstać 
w toku realizacji długofalowych pla 
nów, nakreślonych aż po rok 1980.

KI ominalnie pierwszym fragmentem 
• nowego śródmieścia Berlina sta­

ła się wielka arteria wschodnia prze­
mianowana niedawno na Karl-Marx-
Allee. 
wała 
MDM,

Lecz ta jej część, która powsła- 
współcześnie z warszawskim
nie ma szans, by utrzymać w 

przyszłości swoją dotych­
czasową rolę w życiu mia­
sta. Brak jej po prostu uro­
ku wielkomiejskiego city. 
I to nie tylko z winy archi­
tektów. Także urbanistów, 

którzy przecięli jej imponującą skąd­
inąd szerokość monotonnym tasiem­
cem strzyżonej łąki. Niestety, daw­
ne założenia wycisnęły jeszcze swe 
piętno i na tej ponadkilometrowej 
części Kar|-Marx-Allee, nad którą trwa­
ją właśnie prace wykończeniowe. Tym 
większa szkoda, jako że wystawione 
tu olbrzymie bloki mieszkalne, zostały 
już wybudowane z uwzględnieniem 
gustów i możliwości drugiej połowy 
XX wiekp. Tak więc chyba dopiero 
w foku dalszego toku rozwoju ofen­
sywy budowlanej zostaną zrealizowa­
ne plany — wolne już od balastu mi­
nionego okresu — popularnym wykła­
dem tych planów, są chwilowo gipso­
we makiety. Berlińczycy doczekają się 
więc centrum godnego ich marzeń.

zy jednak tylko marzeń?
W berlińskim zagłębiu bu­

dowlanym przybysza z Polski ogarnia 
podziw i życzliwa zazdrość wobec co­
dziennej sprawności organizacyjnej 
sumienności oraz terminowości wyko­
nywanych prac. Zanim bowiem mrozy 
unieważniły harmonogramy robót bu­
dowlanych, duży blok wielkopłytowy 
(50 mieszkań, każde po 58 metrów 
kwadratowych) bywał oddawany do 
użytku dzięki zgraniu prac montażo­
wych z wykończeniowymi w ciągu za­
ledwie 40 dni. Dziś też, kiedy „p1”2® 
ciętny" berlińczyk posiada wygodne 
mieszkanie, realne są już możliwości 
szybszej aniżeli planowano początko­
wo odbudowy centrum Berlina.

Dlatego mój „unik” w kierunku przy- 
szłości bywa szczery. Berlin DemoKra- 
tyczny będzie w przyszłości ładnym 
miastem.
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Janusz BiniekDwa razy o wojnie
Prix w Wenecji 
włoski „Wszyscy 
da w Moskwie).

W najbliższych 
dniach na nasze 
ekrany wejdą dwa 
ciekawe filmy wo­
jenne, oba odzna­
czone nagrodami 
na międzynarodo­
wych festiwalach: 
radziecki „Dziecko 
wojny” (Grand 
w ub. roku) oraz 
do domu” (nagro-

Przejmujące oskarżenie 
pierwszy z nich jest dramatem 
* psychologicznym, obrazującym 

przeżycia 12-letniego chłopca, któr- 
remu wojna zabrała wszystkich naj­
bliższych i który — pragnąc się po­
mścić — działa jako zwiadowca na 
froncie. A więc jeszcze jeden film 
o poświęceniu, bohaterstwie, patrio­

tyzmie? Otóż twórca „Dziecka woj­
ny”, młody reżyser A. Tarkowski, 
idzie dalej, ukazując swego bohate­
ra głębiej i pełniej.

Film jest przede wszystkim wni­
kliwym studium psychologicznym 
chłopca przedwcześnie dojrzałego i 
pełnego nienawiści, ale jednocześnie 
żyjącego nadal w swoim dziecięcym 
światku. Te dwie warstwy fabularne 
przeplatają się i uzupełniają wza­
jemnie na zasadzie kontrastu: ostra, 
brutalna nieraz ekspresyjność w o- 
brazowaniu wojennej rzeczywisto­
ści (np. epizod z oszalałym starcem) 
— i poetyckość, impresyjność w u- 
kazywaniu wspomnień i marzeń 
ebłopca (sceny zabawy nad morzem). 
Dlatego też trudno szukać w tym 
filmie jakiejś klasycznej jednolito­
ści, spokoju i umiaru; forma jego 
przypomina raczej wiersz, pełen żar­
liwości i protestu, a więc jest for­
mą jak najbardziej subiektywną, 
poetycką. Temu kierunkowi podpo­
rządkowana została też praca ope­
ratora, legitymująca się przepięk­
nymi zdjęciami.

„Dziecko wojny” było dużym za­
skoczeniem na festiwalu w Wenecji, 
gdzie podkreślano zgodnie młodzień­
czą świeżość ujęcia dość już ogra­
nego — zdawałoby się — motywu, 
jakim jest oskarżenie wojny, doko­
nane poprzez doznania dziecięcego 
bohatera. Zaskoczeniem był również 
fakt, że tak wybitny film nakręcił 
reżyser młody, szerzej dotychczas 
nie znany.

Nie ulega wątpliwości, że czo­
łówka młodych radzieckich twór­
ców filmowych została wzbogacona 
• jeszcze jedno nazwisko.

Szwejk tragiczny
T^iimem gatunkowo zupełnie od- 
A miennym jest „Wszyscy do 

domu”. Akcja rozgrywa się we Wło­
szech, w przełomowych dniach 
września 1943 roku, kiedy Badoglio 
ogłosił zawieszenie broni i kiedy 
tysiące żołnierzy włoskich opuszcza­
ją szeregi faszystowskiej armii, są­
dząc, że wojna dla nich się już skoń 
czyła. Film opowiada o losach grup­
ki żołnierzy, usiłujących zmylić 
Niemców i dotrzeć do swych do­
wnów i rodzin. „Wszyscy do domu” 
jest tragikomedią; oprócz wątku, 
Przypominającego przygody do­
brego wojaka Szwejka, pokazuje 
okrucieństwo hitlerowskich oddzia­
łów, oparte zresztą na autentycz­
nych wydarzeniach.

Film reżyserował L. Comencini, 
należący do starszego pokolenia wło 
skich twórców filmowych (pamięta­
my go przede wszystkim jako au­
tora komedii „Chleb, miłość i fan­
tazja”). Reżyseria odznacza się dba­
łością © wierne oddanie tła trudnej, 
skomplikowanej sytuacji, w jakiej 
Znalazł się naród włoski.

Oba filmy — godne polecenia.

W
śród licznie ukazujących 

się obecnie publikacji z 
okazji XX-lecia Polskiej 
Partii Robotniczej nie 
łatwo znaleźć te, któ­

re zajmują się problematyką 
kulturalną. Dominują zagadnie­
nia polityki i walki zbrojnej, 
gospodarki i ideologii, a także 
sprawy społeczne. Tym bardziej 
więc warto przedstawić czytel­
nikowi pracę Stefana Żółkiew­
skiego*).

Żółkiewski zajmuje się jedy­
nie latami 1945—1948, ale nie 
unika dygresji także w stosun­
ku do lat późniejszych. Jednak­
że zajęcie się właśnie tymi la­
tami jest chyba szczególnie cen­
ne, były to bowiem lata zna­
mienne i dla wielu później­
szych przeobrażeń naszego kra­
ju decydujące.Już w tych pierwszych latach po­wojennych zarysowuje się zgoła in­ne niż w kapitalizmie podejście do spraw kultury. Zysk będący moto­rem kapitalistycznej działalności traci w warunkach socjalistycznych na znaczeniu. Do roli czołowego kry­terium wyrastają wartości ideolo­giczne i artystyczne bliskie klasie robotniczej, zgodne z programem partii. Konieczna staje się elimina­cja prywatnych przedsiębiorców w dziedzinie kultury, dla których zre­zygnowanie z zysku jest rzeczą nie­możliwą. Więc też ich udział np. w ogólnej produkćji wydawniczej szybko spada, od 55 proc, w 1945 r. do 33 proc, w r. 1948 i 8 proc, w r. 1950. >

Co zadecydowało 
o awansieKonieczne staje się jednak jesz­cze bardziej przygotowanie takiej bazy materialnej i ta­kich warunków odbioru tych war­tości kulturalnych, by docierały one masowo do całego społeczeństwa.Trzeba było odrabiać zarówno za­cofanie kulturalne odziedziczone po dwudziestoleciu rządów sanacyj­nych, jak i regres kulturalny spo­łeczeństwa spowodowany wojną;

*) S. Żółkiewski, O polityce kultural­
nej PPR w latach 1945—1948, Kultura 
i Społeczeństwo, t. VI. Nr U, s. 3—32.

Bogdan Ciszewski

Zaczęło się 
od „Miniaturki"

Poznański

Chór

Chłopięcy

D
ługą drogę przebył w okresie 

18 lał istnienia Poznański 
Chór Chłopięcy. Po­
czątkowo 20-osobowy nie­
wielki zespół, trafnie „Minia­
turką" nazwany — dzisiaj: in­

stytucja muzyczna, znana szeroko z wy­
stępów na estradach krajowych i za­
granicznych. Każde początki bywają 
trudne, ale Jerzy Kurczewski nie uląkł 
się trudności, gdy z garstką zapalonych 
miłośników śpiewu zakładał w roku 
1945 „Miniaturkę". Zespół zdobył szyb­

Mieczysław Skęoski

trzeba było rozbudowywać, a czę­sto tworzyć od podstaw szkolnic­two, bowiem bez szerokiej oświaty nie może być mowy o masowym przyswajaniu kulturalnych treści; trzeba było rozbudowywać środki masowej informacji, w szczególno­ści radio i prasę i pobudzać potrze­bę korzystania z nich. Wysiłek PPR szedł w tych latach także w kierun­ku zdobywania dla ideologii głoszo­nej przez partię twórców i organi­zatorów kultury, by tworzyli oni i upowszechniali pożądane wartości kulturalne. W parze z tym szedł także wysiłek partii zmierzający do inspirowania wyboru kulturalnego mas, by świadomie wybierały one i przyswajały sobie to, co postępowe.Wszystko to razem stanowiło o- gromną pracę, której rezultaty moż­na w pełni ocenić dopiero dziś. Wte­dy, w latach 1945—1948 realizacja polityki kulturalnej PPR stworzyła jedynie podstawy przyszłego dzia­łania. Ale stworzenie tych podstaw było szczególnie trudne, bo przecież dokonywało się w warunkach ostrej walki klasowej, toczonej nie tylko na słowa. W omawianym okresie reakcja, usiłująca wywołać wojnę domową, dokonała blisko 30 tys. na­padów mordując około 16 tys. osób, z czego połowę w roku 1945. W śro­dowiskach inteligenckich przeważa­ły nastroje niechętne zmianom so­cjalistycznym, nie omijając bynaj­mniej tak ważnej dla realizacji po­lityki PPR grupy inteligenckiej ja­ką jest nauczycielstwo.
Inteligencja 

— sojusznikiemStąd też już na I Zjeździe PPR w 1945 r. stanęła mocno spra­wa przestawienia całej partii na pozytywny stosunek do inteligen­cji, na zdobywanie tej inteligencji

Zdjęcie — E. Kitzmann

ko sympatię i lokalną popularność, wy­
stępując często z repertuarem złożo­
nym wyłącznie z pieśni ludowych i 
harcerskich. Po czterech latach „Minia­
turka" osiągnęła sukces nieoczekiwany 
— drugą nagrodę (w silnej konkuren­
cji) na Międzynarodowym Konkursie 
Chórów w Budapeszcie. Coraz liczniej­
sze występy w kraju i poza jego gra­
nicami (w roku 1956 koncerty w Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Republice De­
mokratycznej i na Węgrzech) były do­
wodem znacznych możliwości artystycz­

dla sprawy socjalizmu. Ogromne znaczenie miała — zarzucona, nie­stety, w następnych latach — zasa­da, iż partia docenia jako sojuszni­ka także inteligencję niemarksi- stowską, natomiast radykalną, laic­ką i antyfaszystowską. W ogóle zaś PPR stała na stanowisku, że inteli­gencja pojmowana jako rzeczywisty sojusznik klasy robotniczej oraz mas ludowych ma wyznaczone nie­zmiernie doniosłe funkcje w dziele przebudowy społecznej. Chodziło o ukształtowanie tego sojusznika, za­równo przez przyciąganie starej in­teligencji, jak i tworzenie nowych kadr młodej inteligencji, wywodzą­cej się z klasy robotniczej i chłop­stwa.Pamiętamy z tamtych lat tak po­pularne kursy przygotowawcze do szkół wyższych. Skorzystało z nich wielu robotników i chłopów, dopo­mogły im one w szybkim awansie społecznym. Szybko postępowała odbudowa szkolnictwa podstawo­wego, a jeszcze szybciej szkolnictwa zawodowego. Kadry były bowiem niezbędne do realizacji planu 3-let- niego, a potem 6-letniego. Liczne kwalifikowane kadry były też nie­zbędne do zmniejszania różnic mię­dzy miastem a wsią, do czego kon­sekwentnie zmierzała PPR od roku 1945. Można było tego dokonywać tylko przez masowe wyciąganie chłopów do szkół oraz przez proces odwrotny — kierowanie wychowan­ków szkół: nauczycieli, lekarzy, in­żynierów, techników, na wieś.Nie zaniedbywała oczywiście par­tia kształcenia własnej, partyjnej kadry, co znalazło wyraz już w 1944 roku w utworzeniu w Lublinie Cen­tralnej Szkoły Partyjnej, przenie­sionej następnie do Łodzi. Później,
nych Chłopięcego Chóru Międzyszkol­
nego — taką bowiem nazwę przybrała 
po budapeszteńskim triumfie „Miniatur­
ka". Ale repertuar zespołu pozostawał 
do tego czasu niezmieniony — była to 
wciąż jeszcze tylko muzyka popularna.

Przełom w działalności Chóru nastą­
pił w roku 1957. Jerzy Kurczewski przy­
stąpił do organizowania szkoły chóral­
nej (na wzór szkół istniejących przy 
sławnych zagranicznych chórach chło­
pięcych — np. przy znanym już w Pol­
sce chórze „Wiener Sangerknaben"). 
Ustaliła się ostatecznie nazwa: Poznań­
ski Chór Chłopięcy, który słał się od­
tąd samodzielną instytucją artystyczną. 
W repertuarze Chóru znalazła się mu­
zyka chóralna różnych epok — wyko­
nywana kiedyś wyłącznie muzyka po­
pularna została od tej chwili tylko jed­
nym rozdziałem w obszernym progra­
mie Chóru.

W roku 1959 zespół Kurczewskiego 
występował w Bułgarii i NRD — w na­
stępnych latach (1960, 1961 i 1962) po­
nownie w NRD. Coraz częstsze są też 
koncerty na estradach krajowych (m. in. 
w Szczecinie, Wrocławiu, Jeleniej Gó­
rze, Łodzi, Toruniu i Warszawie).

Poznański Chór Chłopięcy pracuje w 
warunkach, które najlepiej określi jed­
no słowo: stabilizacja. Po wielu latach 
tułaczki obszerne, wygodne pomie­
szczenia w budynku szkolnym przy pla­
cu Curie-Skłodowskiej gwarantują moż­
liwość nieskrępowanej pracy. Pomyślne 
rozwiązanie wielu problemów organi­
zacyjno-administracyjnych pozwala na 
wyznaczanie coraz to nowych i trud­
niejszych zadań artystycznych. Podsta­
wa działalności Chóru jest szkoła chó­
ralna, do której uczęszcza obec.ńe 110 
uczniów. Do szkoły tej przyjmowani są 
chłopcy po ukończeniu drugiej klasy 
szkoły podstawowej, wykazujący — 
oczywiście — pewne uzdolnienia mu­
zyczne. Szkoła chóralna, poza realiza­
cją pełnego prooramu nauczania w za­
kresie klas III—VII, wprowadza przed­
mioty muzyczne: solfeż (w wymiarze 
kilku godzin tygodniowo), zasady mu­
zyki, emisję głosu. Ponadto najlepsi 
uczniowie śpiewają w Chórze. Chór 
Kurczewskiego jest zespołem 80-oso- 
bowym (utwory o charakterze kameral­
nym wykonywane są jednak w mniej­
szej obsadzie). — obok chłopców w 
zespole śpiewają mężczyźni (tenory i 
basy), dawni śpiewacy „Miniaturki".

Repertuar Poznańskiego Chóru Chło­
pięcego jest bardzo obszerny. Miejsce 
szczególne zajmuje muzyka współczes­
na (utwory Bartoka, Hindemitha, Szeli- 

w 1950 r., utworzono Instytut Nauk Społecznych, jako partyjną, mark­sistowską szkołę wyższą, która w następnych latach wydała setki ab­solwentów.
Podstawy 

dzisiejszych osiag^fećCharakteryzując ogólnie okres lat 1945—1948 w dziedzinie kształtowania kultury maso­wej Żółkiewski pisze, że „był (on) 
okresem przygotowawczym, okre­
sem raczej formułowania teoretycz­
nych, ideowych wytycznych przy­
szłej działalności, okresem mobili­
zowania kadr, urabiania świadomo­
ści twórców i organizatorów, okre­
sem mozolnego budowania niezbęd­
nej bazy materialnej przyszłej kul­
tury masowej. Był to okres dużego 
zróżnicowania dążeń i propozycji 
kulturalnych, dużego wysiłku teo­
retycznego Partii dążącej do ideo­
wego zwycięstwa w sferze polityki 
kulturalnej.”Polityka ta była, dodajmy, pro­gramowo deficytowa; gazety, książ­ki czy bilety do kin i teatrów sprze­dawane były znacznie poniżej kosz­tów własnych. Tylko tą drogą moż­na było dotrzeć do masowego czy­telnika, widza, słuchacza.PPR jasno formułowała swoją kierowniczą rolę w rozwoju życia kulturalnego, brała na siebie wiel­ką odpowiedzialność, w przeświad­czeniu słuszności obranej drogi. Nie odpychała jednak nikogo o innych przekonaniach. Otwierała szeroko pole dyskusjom. Asymilowała wszystko, co postępowe, co walczy­ło z zastojem, tradycjonalizmem, naciskiem przesądów fideistycznyęh, co podnosiło aktywność społeczną najszerszych warstw narodu. Dziś, z perspektywy lat, szczególnie wy­raźnie widać jak słuszna i owocna była to droga.
gowskiego). W roku 1961 Chór wspól­
nie z Wydziałem Kultury Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania ogłosił 
Ogólnopolski Konkurs Kompozytorski 
na pieśń chóralną a cappella. Wyróż­
niona pierwszą nagrodą pieśń: „Na­
śladowanie wozu" krakowskiego kom­
pozytora Karola Mrowca uznana zosta­
ła za wybitne osiągnięcie twórcze. 
Chór spełnia więc rolę inspiratora 
współczesnej twórczości (warto tu 
wspomnieć o dedykowanych zespoło­
wi pieśniach Tadeusza Szeligowskiego 
i Piotra Perkowskiego). Często wyko­
nywane są utwory kompozytorów po­
znańskich (Kisera, Koszewskiego, Kur­
czewskiego, Młodziejowskiego).

Wielką rewelacją były trzy motety 
Jana Sebastiana Bacha — niezmiernie 
rzadko wykonywane. Inny nurt reper­
tuarowy to polska muzyka XIX wieku 
(pieśni Chopina w transkrypcji chóral­
nej Andrzeja Koszewskiego, Marii Szy­
manowskiej, Komorowskiego, Lessla). 
Cenne uzupełnienie repertuaru stano­
wi muzyka dawna (np. „Już się zmierz­
cha" Wacława z Szamotuł, „Echo" Or- 
landa di Lasso, pieśni francuskich kom­
pozytorów XII i XIII wieku). Wykony­
wane są też pieśni popularne.

Przy całej wielostronności zaintere­
sowań miejsce eksponowane w prak­
tyce koncertowej Chóru Kurczewskiego 
zajmuje muzyka współczesna. Inny po­
znański chór chłopięcy, Chór Stuligro­
sza, słynie ze znakomitych wykonań 
dzieł renesansowej polifonii. Działal­
ność tych chórów uzupełnia się więc 
wzajemnie.

Koncerty Poznańskiego Chóru Chło­
pięcego, w których często uczestni­
czyła wybitna pianistka Aleksandra 
Utrecht, zyskały sobie wysokie oceny 
krytyków. „Chór okazał się wszech­
stronnym instrumentem o świetnie usta­
wionych głosach, pięknej, wyrównanej 
barwie i niezawodnej precyzji wyko­
nania" — pisał Bohdan Pociej po war­
szawskim koncercie zespołu. Ludwik 
Erhardt zwrócił uwagę na „czyste, zdy­
scyplinowane brzmienie, duże umiejęt­
ności techniczne i pewną intonację", a 
Teresa Grabowska stwierdziła, że „Po­
znański Chór Chłopięcy pod dyrekcją 
Jerzego Kurczewskiego dobrze zasłu­
guje się polskiej kulturze muzycznej, 
uprawiając współczesną muzykę wo­
kalną". Warszawscy krytycy z goryczą 
podkreślali, że Warszawa nie ma chóru 
chłopięcego o estradowym poziomie — 
Poznań natomiast potrafi zdobyć się na 
dwa chóry wysokiej klasy. Dobrze to 
świadczy o kulturze muzycznej i aspi­
racjach miasta.
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T Z ” Tygodnia opublikowaliśmy artykuł red. Mariana Flejsierowicza pt. „Buduj- 
X 2 7 przypominamy - wskazywał ~ na źródła potanienia budownictwa mieszkaniowego,
lecz nie kosztem obniżenia jakościowego standardu mieszkań. W 1954 roku bowiem 30 proc, wszystkich 
nowych domow mieszkalnych trzeba będzie wybudować o 2O«/o niższym kosztem, a w roku następnym - 

?yoc- o^^dnoscwwych domow. Gdzie tkwią rezerwy oszczędności? Co utrudnia oszczęd- 
nosciowe budownictwo? W jaki sposob budować więcej nowych mieszkań, przy nie zwiększonych nakła­
dach finansowych? Oto pytania, na które starał się autor odpowiedzieć w swym artykule, zachęcając równo­
cześnie C zytelników do zabrania głosu w tej sprawie. Dzisiaj zamieszczamy pierwszą część wypowiedzi 
mgr, inz. Jerzego Baszkiewicza, który jest projektantem pracowni postępu technicznego Poznańskiego
Biura Projektó w Budownictwa Przemysłowego.

Jerzy Baszkiewicz

Zacząć 
od postępu 

technicznego Panie Redaktorze! Pozwalam sobie na wstępie zadać pytanie, czy oglądał Pan kiedykolwiek działający mechanizm zegarka Schaffhausen, tego który uchodzi do dziś za wzór najlepiej działających czasomierzy? Jest niesłychanie skomplikowany, a jednak działa i to jak! A teraz drugie pytanie. Co będzie z zegarkiem, gdy jedno z jego kółek będzie szczerbate, lub gdy pozostałe będą niedopasowane? Proszę zaraz nie odpowiadać. Mam jeszcze jedno pytanie. Czy nie uważa Pan, że nasze obecne budownictwo mieszkaniowe jest takim niedopasowanym zegarkiem, że mimo posiadania Schaffhausena, odmierzamy czas klepsydrą? Nie pre­tenduję do roli zegarmistrza, lecz chciałbym jedynie zasygnalizować niektóre problemy dotyczące projek­towania budynków mieszkalnych i zastosowania w nich postępu technicznego.
*

AA pracowanie podstaw nowoczesnego budownictwa 
99^-^ mieszkaniowego jest jedynym zagadnieniem z zakresu architektury umieszczonym w ogólnopolskim Planie Badań Naukowych w problemach szczególnie ważnych dla gospodarki narodo­wej”.1) Jeżeli jeszcze dodamy, że przy przewidywanej realizacji w planie pięcioletnim w latach 1961 do 1965 — 1.800.000 izb mieszkalnych w mia­stach, o łącznej kubaturze około160 milionów m:!, nakłady inwestycyjne wyniosą 96 mi­liardów złotych; mamy pełen obraz zadań jakie na nas czekają. Słowem znamy wartość zegarka.Popróbujmy wobec tego uruchomić nasz zegarek, a przy okazji szukać sposobów potanienia jego produk­cji. Załóżmy, że najmniejszym kółkiem w naszym me­chanizmie jest prozaiczny metr sześcienny budynku, jeden z 160 milionów. Dodajmy jeszcze, że jego koszt jednostkowy jest określany na około 600 złotych, to znaczy, że jeżeli nam się uda zmniejszyć go tylko o jedną złotówkę, możemy wybudować dodatkowo 300 izb. To już jest coś. Zatem zaczynamy szukać zło­tówek, niekoniecznie tych kompleksowych, na razie wystarczą pojedyncze.

Eugeniusz Paukszła

Szlakami walki
prefabrykacji jest jeszcze bardzo prymitywna i daleko jej do nowoczesnych metod przemysłowych jakie pa­nują w innych dziedzinach produkcji, jak np. w prze­myśle samochodowym.Uprzemysłowienie w nowoczesnym zrozumieniu, to cykl produkcyjny prowadzący do pełnej automatyza­cji procesów. Obecne pojęcie prefabrykacji wcale nie jest równoznaczne z produkcją przemysłową a metody budownictwa uprzemysłowionego są tylko nieco pod względem technicznym ulepszonymi metodami trady­cyjnego wznoszenia budynku.Czy w związku z tym nie nasuwa się pytanie, w ja­kim stopniu architekt powinien być naukowcem, tech­nologiem, inżynierem, technikiem — artystą, i licho wie czym jeszcze? Czy jest w stanie przy obecnym sy­stemie pracy nadążyć narastającym wymaganiom? W pięciu dniach nie można wymyśleć żadnych rewelacji, a tyle czasu ma projektant na zrobienie projektu wstępnego budynku mieszkalnego.2) Proszę odjąć je­szcze od tego czas potrzebny na kilkanaście uzgodnień z różnymi instytucjami, czas na koordynację z pozo­stałymi projektantami branżowymi, czas na rozmowy z inwestorem, czas na Radę Techniczną, na KOPI, itp. A gdzie czas na myślenie?Po drodze jeszcze lawina papierków, zarządzeń z mo­cą działania wstecz, nowych normatywów w znacznej większości przypominających obowiązujące podręcz­niki techniczne, a nie zawierające zasadniczych usta­leń, mających wpływ na oszczędne i racjonalne pro­jektowanie. Normatyw powinien określać co należy projektować, a nie jak. Skrzyżowanie architekta z urzędnikiem nie wróży nic dobrego na przyszłość.Rozwoj budownictwa powinien iść w kierunku zmniejszenia jego ciężaru, szukania nowej technologii i nowych materiałów. Na tej drodze, a nie w litych wielkich płytach betonowych należałoby oczekiwać rozwiązań. Ciężkie elementy żelbetowe w budownic­twie mieszkaniowym muszą stanowić etap przejścio­wy. Czy Pan wie, że np. konstrukcja ze spienionego plastiku byłaby lżej­sza od identycznej wykonanej z pla­stiku 3-krotnie, z aluminium 9-krot- nie, ze stali 21-krotnie, a z żelbetu 105-krotnie?Ale kto się tym ma zająć? Przemysł Materiałów Bu­dowlanych? Chyba nie, bo od czasu swego powstania nie może nawet zebrać w katalog swojej bieżącej, ubożuchnej asortymentowo produkcji. Przemysł Che­miczny? Też chyba nie. Mamy Wielką Chemię, jesteś­my z niej dumni, wiemy coś niecoś o kaloszach, bar­wnikach, lekarstwach, nawozach sztucznych itp., ale o materiałach budowlanych — cichutko.A może by tak wydać informator, kto produkuje, co produkuje, i ile kosztuje? Istnieją przecież Instytuty Naukowe. Każdy z nich zajmuje się nowym problemem, coś odkrywa, coś wynajduje, pisze prace naukowe. I co z tego?Nam pozostaje beton i cegła 6X12X25.

— " '   — — — — 
Budujmy taniej!

*
IZ oszty budownictwa wciąż rosną, jest to już stała tendencja na całym świecie, trwająca od wielu lat. W dodatku zwracam uwagę na fakt, że produkcja budowlana bieżącej pięciolatki nie zmniejszy głodu mieszkaniowego w Polsce, lecz pójdzie na pokrycie po­trzeb płynących z przyrostu naturalnego. Przy prze­widywaniach demografów, że przed rokiem 2000 lud­ność Polski ulegnie podwojeniu, stoimy wobec per­spektywy wybudowania w ciągu najbliższych 40 lat mniej więcej jeszcze raz tyle, ile zostało wybudowane do tej pory.Jasne jest, że bez zmiany produkcji nie będziemy w stanie zaspokoić potrzeb w tej dziedzinie. Prefabry- kacja uznana za jeden z głównych czynników produk­cji budowlanej, przy stosowanych obecnie metodach 

fttsSaoKfeu

1. Tomasz Mańkowski — Współzależność niektórych czyn­
ników kształtujących wielkopłytowe budownictwo mie­
szkaniowe i ich wpływ na warsztat architektoniczny. 
P. K. Z. N. Kraków 1961.

2. Wycena oparta na obowiązującym w Biurach Projektów 
cenniku KBUA

kubatura budynku 4000 ms (5 kond. 2 sekcje)
kwota cennikowa 13.8 tys. zł
współczynnik zaostrzający 0,9 1.4 tys. zł

pozostaje 12.4 tys. zł 
nakład na wykonanie projektu wstępnego

0,26X12.4 tys. zł 3.224 zł 
kwota przypadająca na projektanta dla zapłacenia 

jego pensji i premii.
0,36X3.224 zł 1.160 zł 

koszt jednej godziny projektanta wykwalifikowa­
nego 28.0 — 30.0 zł/godz.

1.160 ; 30 -------------- 38,7 godz.
38,7 godziny to jest niepełne 5 dni roboczych.

z książką na

Tygodnik Demokratyczny publikuje arfykuł Ta­
deusza Walkowskiego pt. Węgiel. Autor stwier­
dza, że na rynku istnieją dwie ceny tego paliwa: 
państwowa i czarno-rynkowa, a więc — wnio­
skuje — występuje niedobór węgla. Skąd to zja­
wisko? Przecież Polska jest szóstym w świecie 
i czwartym w Europie producentem węgla. Przy­
czyny tego są różne: eksport, ogromny wzrost 
zapotrzebowania przemysłu oraz większe zuży­
cie węgla opałowego, którego w stosunku do 
1955 roku zużyliśmy o ponad 32 procent więcej. 
Również więcej zużywa się węgla na cele pro­
dukcyjne w rolnictwie, związane z gospodarką 
hodowlaną. T. Walkowski uważa przy tym, że 
najbardziej rozrzutnie gospodaruje się węglem 
na opał i na cele produkcyjne w rolnictwie.

Trudno się pogodzić z takim stanowiskiem. 
Stopa życiowa od 1955 roku wzrosła znacznie, 
wyraża się to między innymi większym zużyciem 
węgla opałowego. O ile dawniej opalało się 
zimą jedną izbę w mieszkaniu, o tyle dzisiaj opa­
la się ich więcej, zwłaszcza że tradycyjne piece 
kaflowe coraz bardziej wypiera centralne ogrze­
wanie. Nie można się również dziwić wzrostowi 
zużycia węgla na gospodarkę hodowlaną w rol­
nictwie. Im bardziej racjonalna będzie ta ho­
dowla, tym większe zapotrzebowanie na węgiel 
lub inne źródła energii cieplnej.

W poprzednim tygodniu omawialiśmy artykuł 
Życia Gospodarczego, poświęcony brakowi wę­
gla na rynku pt. Dlaczego Śląsk się zatkał? Za­
powiedziany przez redakcję następny artykuł na 
ten temat nie ukazał się na razie, ale jak tylko

zostanie opublikowany, omówimy go w naszym 
przeglądzie.

Dla myśliwych
Kilka słów warto jednak poświęcić innemu ar­

tykułowi Życia Gospodarczego mianowicie, Darz 
Bór! Andrzeja Bobera. Rzecz dotyczy łowiectwa. 
Kto w Polsce poluje i jaka jest wielkość łowisk? 
Jaki jest stan zwierzyny? Czy polowanie jest 
sportem, a może poluje się dla korzyści mate­
rialnej? Jakie efekty ekonomiczne przynosi ło­
wiectwo? Oto sprawy poruszone przez autora. 
Na ogólną liczbę 40 tysięcy myśliwych w Polsce 
przypada 19,1 proc, robotników, 17,3 proc, chło­
pów, 45 proc, pracowników umysłowych i 13,8 
procent pracowników administracji lasów pań­
stwowych. W 1960 r. 1773 koła łowieckie dzier­
żawiły 3348 obwodów, a w minionym roku 
1924 koła dzierżawiły już tylko 3624 obwody. 
W tym czasie nasze pola i lasy zamieszkiwało 
32 tys. jeleni, 9 tys. danieli, 227 tys. saren, 29 tys. 
dzików, 30 tys. lisów, 1754 tys. zajęcy i 1685 tys. 
kuropatw. Dlaczego myśliwi polują? Dla korzy­
ści materialnej — na pewno nie. Dla sportu — 
chyba też nie. Gdzie więc tkwi motor poczynań 
bractwa po lufie?

„Wydaje się — pisze A. Bober — że w przyjem­
ności obcowania z przyrodą, w konieczności kon­
taktu z lasem i jego mieszkańcami, w osobistych 
wrażeniach jakie przynosi spotkanie człowieka 
z dzikiem, lisem czy zającem, w tym czymś co 
krótko określa się „myśliwską żyłką”.

Ale myśliwi łączą przyjemność z pożytecznym: 
organizują hodowle, chronią zwierzostan przed 
szkodnikami, dokarmiają zwierzynę oraz dostar­
czają państwu dewiz. Rocznie suma ta wynosi 
około 1 200 000 dolarów za eksport dziczyzny.

Aby <!o WEOSHY
__ fo fyłuł reportażu Andrzeja Krzvszłofa Wró­
blewskiego opublikowanego w Polityce. Autor 
w dniach najcięższych mrozów spędził 24 go­
dziny na stacji kolejowej Prokocim — wśród ro­
botników, kolejarzy wyruszających na nową zmia­

zisiejszy przegląd poświę­
cam omówieniu książek, po 
święconych wspomnieniom 

_ partyzanckim i wojennym.S Ale zacząć muszę od książki — E która — jestem przekonany — E powinna znaleźć się w każdym E domu. Książki, która tłumaczy E sens i tamtej dawnej walki, jej E racje, i sens walki dzisiejszej o to, Z by nie mogło kiedykolwiek zno- E wu nastąpić rozbudzenie się w E ludziach dzikiej, krwiożerczej 
= bestii. W „Czytelniku” wydano E pamiętnik Wandy Półtawskiej „I E boję się snów”, dzieje jednego z E głośnych „królików doświadczal- E nych” z Ravensbrueck, kobiet, na E których niemieccy lekarze prze- E prowadzali doświadczalne opera- 
= cje. Książka jest świetnie napisa- E na, jest tragiczna, jest wstrząsa- E jąca, jest też zarazem... optymi- E styczna. Naprawdę trzeba, ko- E niecznie trzeba ją przeczytać. E W spomnieniom E obozowym, tym E razem z Majdan- E ka, poświęcona E jest także opo- E wieść Tadeusza= Czajki — „Czerwone punkty”, 
= nakład Wydawnictwa Lubelskie- E go; autor opisuje m. in. historię E sensacyjnej ucieczki podkopem.E A teraz szereg partyzanckich E opowieści, dokumentalnych, boga- E tych w zdjęcia, wypełniających S niejedną lukę w obrazie walk pol- E skiego ruchu oporu. „Czytelnik” E opublikował dokumentarną pracę Ę Wojciecha Sulewskiego „Lasy w E ogniu”, dzieje akcji oporu prze- E mw znanej tragedii wysiedleń z 
= Zamojszczyzny. Dramatyczna wal E ka ugrupowań partyzanckich róż- E nych formacji, klęski i zwycię- E stwa, w sumie jednak prowadzą- E ce do zaprzestania przez Niemców E akcji wysiedleńczej — ukazane = są rzeczowo, bez patosu, ale tym E bardziej może wstrząsają. Te- E goż samego autora ukazała się in- E na praca (nakład „Książki i Wie- E dzy”) pt. „Partyzanci na powstań E czych szlakach”, dająca wiele do E myślenia nad osobliwym tokiem E polskich losów. Oto w 100 roczni- E cę Powstania Styczniowego autor 
~ prowadzi czytelnika szlakami E tamtych bojów sprzed stu lat, po- E wtórzonych w ostatnią wojnę E przez oddziały partyzanckie AL E i GL — często dosłownie w tych E samych miejscowościach. Dzie- E jom partyzantki na Zamojszczyź- E nie i pobliskich rejonach poświę- E ca też swoje wspomnienia Wanda E Żółkiewska w tomie „Las moim E domem” („Nasza Księgarnia”), ze E zwróceniem szczególnej uwagi na E głośny oddział polsko-radziecki E Mikołaja Kunickiego. Dokumen- 
= tac ją tych samych spraw, wspar- E tą wszakże o bardzo szeroki ze- E staw wspomnień uczestników E walk, będzie starannie przez MON E wydana książka „Przez uroczy- E ska Polesia i Wołynia”, obraz

wspólnych walk partyzanckich 5 
polsko-radzieckich na tych tere- E 
nach. Odnajdziemy tu oddziały 2 
i Sobiesiaka i Kunickiego i histo- E 
rię innych, może mniej znanych ~ 
jednostek bojowych, których wy- S 
siłek często w zasadniczy sposób E 
wpływał na osłabienie potencjału E 
militarnego 111 Rzeszy. Pracę tę E 
zaliczyć należy do szczególnie war E 
tościowych dokumentacji. Kiedyś £ 
zachęcałem do lektury świetnej, § 
z dużą swadą pisarską nakreśla- E 
nej relacji partyzanckiej „Ziemia E 
płonie”. Obecnie MON wydał dal- E 
szy tom wspomnień tych samych E 
autorów, Józefa Sobiesiaka i ky- ~ szarda Jegorowa „Burzany”, do- § 
brze napisaną opowieść o ugru- E 
powaniu Sobiesiaka, operującego E 
przez długi czas w rejonie Kowla, E 
Równego, Sarn i Brześcia. Inte- E 
resująco ukazane tu zostały rów- 5 
nież dzieje powstawania i dzia- 5 
łalności antypolskiej ukraińskich E 

band UPA. Osta- E 
tnią, ściśle party- = 
zancką pozycją = 
z książek teraz E 
wydanych są re- E 
lacje Kazimierza EPrzybył-Stalskiego „Partyzancki = czas” (Wydawnictwo Łódzkie), Ę 

ukazujące czyn zbrojny GL i AL E 
na terenie Ziemi Łódzkiej. Doku- = 
mentacja w postaci fotogramów E 
i tekstów rozkazów poszczegól- = 
nych dowództw uzupełnia obraz E 
lewicowego ruchu oporu w tym E 
okręgu. 2W MON-ie opublikowano też e 
kilka innych pozycji o charakte- E 
rze naukowo - dokumentarnym. E 
Wymienić tu należy na pierw- E 
szym miejscu doskonałą pracę E Emua Jadziaka „Wyzwolenie Po- = morza”, zarys działań I Armii WP E 
w operacji pomorskiej Armii Ra- E 
dzieckiej w okresie od 6 marca E 
po 7 kwiecień 1945 roku, a więc = 
wielkiej ofensywy na Wał Po- = 
morski, zakończonej zdobyciem E 
Kołobrzegu i symbolicznym ak- E 
tern zaślubin z morzem. Zestaw E 
map, zdjęć, wykresów, wykazy E 
personalne itp. uzupełniają szcze- E 
golowy opis wojskowy.

Charakter bardziej już wspom- — 
nieniowy ma opowieść Siergieja E Biriuzowa, marszałka Związku = 
Radzieckiego „W ogniu dział” E (MON), uczestnika walk od pierw E 
szych dni wojny radziecko-nie- e 
mieckiej na Ukrainie. Szczególnie 
interesujące relacje z walk pod E 
Orłem, z rozgromienia Manstei- E 
na i z wyzwolenia Donbasu, jak E 
też oswobodzenia Krymu. EW głośnej Bibliotece Wiedzy Ę 
Wojskowej, mającej przysięgłych e 
entuzjastów, wyszło studium P. E Sokołowa „Wojna a ludzkie re- E zerwy” (MON), ukazujące ogrom E 
potrzeb sił zbrojnych w zakresie E 
koniecznych dla ich dyspozycji E 
mas ludzkich. Zagadnienie wiąże e 
się bowiem nie tylko z formacja- = 
mi frontowymi, ale także z pro- E 
blemem siły roboczej i umiejęt- E 
nością jej wykorzystania.
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nę. Oddał atmosferę łej nocy i dni, ukazał walkę 
z żywiołem i czasem o transport, o węgiel, o cie­
pło. Nie zabrakło w reportażu dramatycznych 
momentów:

„60 wagonów na górce B przymarzło do sizyn, 
koła do osi, osie do piast, smary, wszystko i tylko 
krew jeszcze gdzieniegdzie pulsowała. Szarpnął 
jeden parowóz — nic. Szarpnęły we dwójkę — 
nawet nie skrzypnęło. Na trzeci parowóz trzeba 
już zgody Ministerstwa Komunikacji, ale zawia­
dowca nie miał pod ręką papieru podaniowego. 
Doczepił trzy z przodu i dwa z tyłu, w takie noce 
jak ta czas jest droższy od ryzyka. Pięć parowo­
zów trudno wziąć pod jedną batutę: trzy szarpnę­
ły, dwa przytrzymały, w składzie zrobiła się luka 
a po chwili, po szarpnięciu z kolei tamtych, a za­
hamowaniu tych pach!!! i dwa ostatnie wagony, 
na szczęście puste, zmiażdżone sturlały się z na­
sypu. To cząstka ceny, jaką kolej płaci za mróz”

Powstanije Styczniowe
Sełna rocznica Powstania Styczniowego nie 

schodzi ze szpalt tygodników. Nowa Kultura w 
artykule Janusza Maciejewskiego pt. Sto lat zaj­
muje się plonem tego zbrojnego zrywu.

„dotychczas przywykło się traktować rok \ 1863 
jako najboleśniejsze, najtragiczniejsze i najpar-j 
dziej szaleńcze z naszych powstań. Żyło ono trwaj 
le w legendzie — ale w sposób specyficzny (...) 
Jeżeli odwoływano się do niego, to w tonacji 
cierpiętniczej. Stąd też rok 1863 stał się ważnym 
elementem tradycji narodowego masochizmu, kul­
tu klęski”.

Jednak historyczna rzeczywistość nie weryfi­
kuje tej legendy. Mimo militarnej klęski, przy­
niosło powstanie korzyści; polityczne i moralne 
ogólnopolskie ożywienie 1 — proces integracji 
trzech zaborów.

„Najważniejsze jednak (.. ) były korzyści spo­
łeczno - ekonomiczne (...) w wyniku jednego tylko 
aktu Rządu Narodowego: uwłaszczenia chłopów. 
Akt ten przekreślił ekonomiczne plany Wielopol­
skiego (projektującego ©czynszowanie zamiast 
uwłaszczenia). Postawił władze carskie wobec 
faktu dokonanego, czym zmusił je do wydania w 
1864 roku ukazu powtarzającego w zasadzie akt 
powstańczy”.

W Głosie Nauczycielskim dr Zbigniew Marci­
niak w artykule pt. W rocznicę... pisze między 
innymi:

„Marksistowska histografia słusznie stwierdza, 
że zamazywaniem istoty walki z lat -1864 bę­
dzie przedstawienie jej, jako zmagań wyłącznie 
o niepodległość.

Walki narodu polskiego nie doprowadziły do 
niepodległości kraju, ale zaświadczyły, że Polska 
faktycznie istnieje. Okazało się też jak najdobit­
niej, że uciemiężona Polska nie może liczyć na 
pomoc, ani ze strony mocarstw zachodnich, ani ze 
strony Watykanu. Pips IX wręcz odmówił Polakom 
prawa do rewolucyjnej walki o wyzwolenie. Ujaw­
niło się również, że .żadne formy współpracy, że 
żadna polityka ugodówa wobec caratu nie może 
podnieść wolności dla narodu polskiego.

Ostra i bezkomprom sowa walka zmusiła jednak 
carat do oddania chłopom ziemi w Królestwie na 
znacznie korzystniejszych warunkach, niż to miale 
miejsce w Rosji w 1861 roku”.

Koamowy towarzyskie
KTT w swym stałym felietonie na łamach Szpb 

lek (Litość i trwogal pisze o życiu towarzyskim: 
„które, jak wiadomo, polega na spotkaniach zu­

pełnie sobie obcych ’ obojętnych ludzi, w zupełnie 
przypadkowych sytuacjach, którzy to ludzie ska­
zani są na spędzenie ze sobą kilku godzin w tak 
zwanej „miłej atmosferze”.

KTT podaje coś w rodzaju recepty na wytwo­
rzenie miłej atmosfery towarzyskiej. Oto tema­
tyka, która na pewno chwyci: omówienie aktual­
nych braków dystrybucji, przygody poszczegól­
nych członków rodziny (z ostatniego ćwierćwie­
cza), opowieści jak to dobrze było przed wojną, 
kiedy to „jeśli kłoś nie miał samochodu i wili' 
na Florydzie, albo w Krynicy, to tylko przez lek* 
komyślność i fanaberię”. Niewyczerpanym te“ 
matem jest też okupacja (im potworniejsze hi­
storie tym lepiej), wreszcie ostateczność — tele­
wizja, a ściślej mówiąc albo „Ma^ka" Kaliny JQ' 
drusik, albo dekolt Kaliny Jędrusik.

Na zakończenie hasło tygodnia ze Szpilek, 
„nie licz na spadek — chyba że łemneratury!"

LEKTOR


